
W TEATRALNEJ ŁODZI 
o: palej publicrn•J­
s: 1 krakowskiej . 
Atma:;fna przed­
stawic1i j€st na­
prawC:ę ży,wa i 
gcr~ c a. N owego 
widza przyciąga 

r.;:ijwię:ej reper­
tuar kcmediowy 
I to klasyczny, a 
charakterystyczny 
dla tfatru Choj­
na:kiej styl silnie 
ekspresyjny, im-
pulEywny, prze-
mawi<.:ą:y i;rosto 

ziomie meyerh old owskiej „biome­
·chaniki". Bo to - taniec, szermiĘl'l;a, 
niemal akrobatyka, co krok - to 
skok, co ruch - to rzut, jakieś 
gwałtowne zwielokrotnienie życia, 
pozbawionego przyciągania ziem­
skiego, opętane tat'lcem i radością. 
Dopełniły tego obram - dobra mu­
zyka T. Pacior'.<iewicza, niewidzialna 
praca chcreograra N, L€rskiej, cie­
kawa plastycznie dekoracja obroto­
wa J. Szeskiego, rozwiązująca pomy­
słov. o i dowcipnie toczący slę film, 
wreszcie śmiało · [kompo11ówane u­
bloty. Ciężar wyk onania aktorskiego 
spoczywał na L. Nirn1czyku (Alde­
m<:ro) i na jego partnerce H. Pawio-. 
wicz (Florella) . Pcdziwiać można 
mlodzieóc1.ą . werwę i namiętną pa­
s;ę, z ja~\ą para ta szalała· na scenie 
do utraty tchu. Du figur komicznych 
b:·aklo wię'.~ s<ych talentów: J ec'.nak 
wyróżnić można dobrą charakteryza­
cję ról H. Tabors;.iej (czulostkov.·a 
intrygantka) i H. Abbe (kcmiczny na 
smutno slużący). 

o wiele Ezczególów - ll'ięc np. że 
Moliu w „Sw :ę t u szk u" dal świadec­
two swemu ant.yklerykalizm ow i, ale 
nie a\eizm o\•:i, ż e fpra w religii bro­
ni nie tylko Sganarel, ale i ini1e po­
s :a:i sztuki itd. Ale nie w tym rzecz. 

f<>L S•t. iJuk '1!Wi.ct 
„NJU~Zl}:ie! tm'i~ów" tv Te1.trze Powszec1L nym 

gwałtownie do 
uczuć, zapewnia 
powodzenie. W 
pJana:h teatru: 
, . Ce'e:;tvn~" z J. 
Cho,inacką, I pró­
ba rcputuaru po­
ważnegc , wię:: 
,.'Wese:e", „M~ria 
Si 1urt", Sze!· spir, 
· sztuki w:póleze­
Ene polskie i obce.-

' Tc at r· Nowy 

Drugą ogląc'aną w · tym teatrze 
sztuką są ··;,Ws'póiwTniii" ·:.___; mło­
dzici'l:za komedia, ' którą .Goethe na:. 
pisał '. jako swawolny, ·kochliwy s~u­
dent prawa i ppczątkujący autor 
pieśni· w stylu rokoka. Jest też i ko­
medfa ·ta· ;\lzorowa:1~a na ·rrartcuskim 
trn ;r ze, j~kkol~viek . cvarta ' na praw-

Wiaderno pov. szechnie, że terr.at 
„Don Ju'.m:i" zapożyczył Molier z 
teatru hiszpańskif.go, gC:zie po raz 
pierwszy opracowano go dramatyc1-
nie, zapew1~e w związku z istnieją­
cym misterium ludowym I z legendą 
o rzeczywistym ;,Don Ju:m ie". Było 
ich w istocie dwóch, jeden - nazwi­
~kiem Tencrio, uwodziciel i bluź.­
rierca, zabójca korr.andora, zamor­
dowany skry~ie, s!,ąd powstała wEr­
s:a o porwaniu go do piekła - i 
drugi, o nazwi~ku Manara, który za­
. przedal dus7ę C:iabłu, w zamian za 
moc czarocizie ~ s l· ą, a odkupił się 
prz.ez pokutę. Oba te różne wątki 
tra 'dują o po.dstawowych pojęciac h 
chrześcijalis '. :ich: o grzechu pychy, 
karze zagrob cwc j i las:e. Oba tema­
ty stały się impul: em nic koóczącego 
s.ę szeregu adap;::icji literackićl~. 

Tak więc wiemy, że . „Don J.u~n" 
Moliera jest plagiatem, ' i nie ma co 
py~ać, dlaczego Molier · wprowadza 
duchy i piekło na scenę, gdyż oczy­
" iście nie mógł zapożyczonego . tema­
tu obrabować ze. szczegółów ·podsta­

·.wowych akcji - a nadto, :ak nin.ie­
.mam, szq:egółów, .które bez. y.rątpie­
nia uważał' za sceniczne i teatralnie 
atrakcyjne. ·Nie. wolno bowiem zapo­
mina::, że M:olier · nie był tylk o i wy­
-łącznie szermie1'zem idei pcsfępu, ale 
że naC:e wszyrtko- był człowiekiem 
teatru i - że st.ukał teatralnie · 'spraw­
nych · tematów,· szczególnie ze .stano­
wiska aktoi'skiego rzónicsla. · Jeśli 
wybrał „Don· Juana" - \v. określtmej 
histN·ycznie sytuacji - pytać wolno, 
dlaczego wybl'1ł tę właśnie ·sztukę o 
zalożenia-.:h · chrześcl.iat'lsklch . - dla 
zwalczania religii? . Pyl.anie dnigi e: 
jeśli ją przuobił, to co dodał od 
siebie?· .. 

H. Pawlow :c.z (F iorella ), H. 'I' .: bo;·s:~a (Fe~i­
cjan:i), t. Niem:zv:~ ( A '.de :1uro). 

zorganizowany 
przed siedmiu la­
ty przEz zespół 

-~ . 

{' 

f
. (' omunikacja kolejowa z Ło­

. · dzią jest ba1·dzo wygodna. 
Jedyny nccny pociąg ocfcho­
dzi z Krakowa w sam raz 
po l:olac.ii, nie z.a wcześnie 

i nie za pól 110. c:wć tylko oo>.o·bowy, 
bieży ta:, i vmwo, ;;e · jest w Łodzi 
już pl·wd pi :it~ rnno. Wyz1;a '. mY 
sz:zer;:c, że pc cl.różni wzdychają na 

· pr.oo:c·!i:or ro;::k~.a c'.owi jnzciy, by gorli­
wy ' pcciąg spói.nił s:ę bodni o gcdzi­
nę, ba, n lec;1by o d wie! Bo c·.'.l ż tu 
poc~~ć na łódzkim bruku o zlrr. o::J wym 

, p~i:!Y.lśw:d c'I Nawet ruchliwy fryzj.er 
ciworcowy ·o';wic:·a swoje iulony do-

- pie.ro o szćstcj. Foz '.ls taje - her i.:ata 
w res •mfrac;i. Dobrze, ale kelner 
w1ywa ooywatrli .. by spie~znie pili 
śri i1<2nnie i us~ ą pili micjs: a bliż­
uiri'J, . !aknącym jadla i l'.apoju. Ga­
z.et· jtsz: ze nie ma. Mcżna us i ątić w 
kórytarzu · wśród p '.l t:l różnycll i przy­
p~minać sobie taoliczkę mno±enia. 
Trz~ba 1p1:zvn1ć, że zo'rganizowa::y 
g1.o5nil{· robi co ·moie, by zatrzeć nie­
~i!e wr::iżcnic. w:ęc rl nie dziarski!'l 
kołćmyjki i kujawiaki, ulula n,:i prze· 
rrian rzewną picsenką w sztptanej 

. w~rsji' frnncuskicj. Na koniec dziar­
ski" speaker poznański · preponu je 
ram ćwiczenia ciała w ryl:m pogo­
dnie bn::qczącego klawikordu. Po 
lym tecret:Ycznym i:rzeżwi€niu, mc­
:ina ' się wre:zde ogolić · i · ruszyć na 
p'Jszukiwania nieqzynnego hote1u, 
czy '' zamkniętych , j ~szcze sklepów 
i ·biur. 

• 
Ł6dź , li~zy ponad 700 ·tys. miesz­

kań ;:ów, w t.Y.m oko!o 150 . tys . . pr;1co­
wnik6w fizycznych, Jest to więc du­
że 1~iasto o P"'zewa~n.ie rooo·tniczym 
charakterze. P osiada trzy - stale 
zapplnione - teat11y cirarr.atyczne, o 
sfosunkówo niewielk ich widowi:iach, 
po; 700 mie jsc przeeiętnie. La two oo­
ljcZyć, że , rn~zna „prvepustowcść" 
tfa·11· teatrów wynosi z grubsza 700 
ty;i. widzów. Wy nili; tęq potwierdza­
j~ eane ' slutystycz11e. Gdy przyjrnie­
ni~'i że 'chocby p '' )O\va' ł odzian po-
witjna. sttlle . od\v• ' trntr, wów-
c:Hs ',przeit~bd1 .ż~ teatrcma'1 
łódZki; ·ino;;e - i.iy1;-, El\frze clwa razy 

A'i ·do.;ro!fo. Jęst to oeZY".vjś~ie niewiele 
- i ·-' clltl~~go powlrkst onie -ilości miejsc 

t;il ~falnych -jest' spr~v{r!" paląc:;;. Bu­
~'"- " i:l,1.i;t: ~:ę też cluży; n,lo1t dczesny r,mach, 

· mający · pcmieEc;e1 operę i_ ć, rnrr.at . 
Opera gr<1. na . razię w teatra:ll dra­
ma tycznych; kt,~rY.:Ch . budynki pi·ze­
vi ainie przestarzate) wYrr.agają roz­
budowy s\:rn, czę:ic, i · z:;ikulisowycll, 
rr.a gazyn1~VJ i war sztat -.:.w, ·obecnie 
scedralizowanycl! prży jednym t€a­
trze. S'.owEm - t rzeba tu jc;szcze du ­
ż ~go nakł adu p Lcni(!.dz.a i wysiłków, 
by c si?,gn:ić w,ymagane i.lmascwienie 
tca ;ru, :· 

Sceny lódz:de maki za sobq dobrą 
lradyc ; ę, nie tylko: przedwc jenną, 
ale sz.:.~ z.: : ·,:j ólnie z c~1:rcsu dzi-:.?d ęck1 -
11?c:.:i, że wy·mi enię 1,yllrn dzial a.ln ::ść 
L. S~hi!Je:·a, Z-zlwe..·ow.'.·cza, A;cera, I. 
Gall-n. 

T c a t r P o w s 
1
z e c h n y pro­

wa:.:zi cd 5 la t J , Cl':cjnn:ka, za­
E;ażona arly t:tka i uspcłecwic-nu dzia­
Ja~zl:a, ;;wL:zana od dawna z Łodzią. 
J\Icżta cie s tr .:ec w tym teatrze d>U­
gAalcw.1 i p!anową p1~a~ę kolektyw -
11 .• 1, t:raic ;ę ~nic zc•rganizov:aną za~- L; ­
\':no w klc- tm!rn al·iys~ycz::ym, ja:< 
a C:rp!r,is:.r::cy jn.i- m i ~pc '.ec;;~ym . Arr.­
bicją l: ici·cy; nicz:..i j c ~ t ' wychowanie 
11cwq;.o. widz:i ·or::iz t espo:u, cpartei;o 
p:zex,;a :!.nie r.·a utalcnt·:iv:ancj mlo­
dzioży. „ ~.!dad socjaln:}' · widow;;i 
~wi·::ick~y wy;·di nic o przyci :1r,nięciu 
c)o ' tr:r~r u s:orrszych . mas. . Ż7v:a i 
s .,,~r" J · c,1- ~1 a łć c1"I-i cj pubfr•zndci 
~;;~-li;;~y - ~];{rz.c ·~ ' j ej rozbt•::l,zeniu 
teatn:lnym, i różni ją korzystnie od 

młodzieży• --;"' . wy­
chowanków L. S::hillera. pod 
wodzą obec1~ego kkrownlka· K. 
Dejmka -:-- utrzymał ten charaktftr 
teatru młodego, artystycznie ś;vieże~ 
go i szukającego nowych dróg, zaró-1 
wno teatralnych, ja~ i spolęcznych. 
Po trudnych początkach ztospół o­
krzepł, ma wyrotioną widownię i o­
pir:ię, a wysiłki jego skinowane są 
r.a zwalczenie · za'.rnrzenior.yc!1, 
c1robn.cmiesz:zat'iskich gust?w publi­
cz.ności robotniczej, na intelektu­
ah~e wyr.:ibienie wrażliwo~ci i ~rra­
ku. Z daświadcze11 tego teatru wyni­
ka upJdobanie r.owego widza do re­
pertuaru naroc'.owe10, o q:ym świad­
czy np. wicl'.~ ie p::l\vodunie „Hors.i­
t i 1 .i sic · !!J O". Fowrc·unirm . cfeszy 
się też repertuar klasyczny i poetyc­
ki („Don J1nn" i „Ł:dni:i." - ·dotąd po. 
nad 50 spektakli). Również sztuld 
współczesne, ja'.' „!Ha.turz1Jfoi~,' czy 
„Dom!!:~ z k~rt" c·si ąga!y imporiuJącą 
liczbq po:~ ad 'iO pnedsLawiei'l. W pla-
nach . tEatru: „Noc listop:i.d:it.da", · 
,.Szkob żqlł" t szere~ interesujących 
poz.ycji, świad:zą-.:ych o artystycznie 
dojrzaiym wyborze .. 

O T e a t r z e i m. J a r a c z a nie:. · 
wide na r<1zie powiedzke można, 
gdyż dyrekcję objął · dopiero w bie­
żącym sezoni.e E. Chaberski (zarazem., 
rektor miejscowej akadrmii teatral­
nej) - artysta . o wielkim dci~wiad­
czenlu, kulturze i smak.u. Możt:a chy­
ba bez ryzyka oczekiwać po nov~ym · 
kierowniku, że pcprowad_zi teli teatr 
nu pozfomie zachow·ując jego dobre 
tradycje, · o:zywiście z zachowaniem 
w:asr:ej indywldualności artystycz­
nej; Plany repertuarowe dyr. ·Cha­
brr~kicgo są bardzo rozległe. · więc: 
„Szpie1" - Gorczyńskiej, · reportaż 6 
aktualnym · zag:idnieniu naszej emi­
gracji, - prapremiera „Pam·eti Gu~ ­
;·e:tu" - Balzaka, satyra na egoizm 
micszczai1ski, dalej · nie :grana ·U nas 
s?.tuka Hec!dy Zinner o vrocesie Df': 
mit rowa, wr Ęszcie - ;,Korcl':an", ;,Sa­
kunt.ala" i ll:Jscn (pozycje · „roczn!­

. dziwym, a bC'daiże osobistym prze- · 
życiu. Nie ' ma .. tu jeszcze . śladu idei 
„Sturm tirid Drcin:l - Fausta - cz:}' 
teatru : w.eijl'la1:sJ1:icgo. Je~t · riatorriiast. 
frY.\\:oJny cynizm i:o\to!;;_a, . choć; be.z 
fraricu,skJego \\d:ziięku. MiloEć .'- .l:iez 
u ;zuć i . wzrusiMr, .. sceptyczny. egoizm 
i - · Pieniąż~d, . bezcer.cmonialna roz­
grywka 'i ·dowdpna rozrywka. żywa, 
sytua~yjna intryga, żwawe sytuaCje, 
piką~tne qui . pro quo, lekka satyra 
r a mieszczaós.wo, nieśmiałe oskar­
żenie fcuC::allzmu -- wszystko to w 
rama:h l:onwem ji krmedii . pse.udo­
kla:yczncj, bez . pcg'.ębienia psycho­
logicznego. 

Gra•10 komedię w reżysuii H. · d · · 
Man.:o,·;sl~ićj _ :iyy;o, w dobrym s;.y- Na drugie pytanie muszę o powie-

dzieć, że lek.lura: Molierowskiego te-
lu, z rnocn.ą e'.rnpresją kcmlczną i ks•u nie nasuwa spostrzeżenia, by 
trafnymi akcentami. · Farę 1;nilosną zmieniono istotny seris sztuki, a 
grali . spr.:lwnie: ar[<Ystka tak wyira"' · 

· • M w; , · k . K w· h . zmiany dotyczą szczegółów obycza-
"."r:a Ja.; · . a„1c a , 1 · 1c. mu~z, jowych ~rodowiska i epoki. Teraz -
1-~orE'go cr~10m~zny bas utrtidmał lę&liby moż:na. dopu~cić zakonspiro-
JłWC.o, . WY~PtlWY,„ !t'.Y.-Z~W .- ł -~~l,Lłc~fko~-- V; atlt\' tr?naefieję Moliera priy . obiorze 
wo~cj. Bar„ z~ chai;.ak~erys~ycmą syl- tematu, to zupęlnie uprawnioliym 
we.k~ rr.ę~ą-.~g~cLa ·l tęgiego, ~~buza C:omyslem wydaje llli się zamiar Mo-
da.I L„ J~oł?~sk1. D.cbre .wnętrze 0 liaa: oskarżenia o istotne bezboż-
m1efzc7;ansk1eJ a~mosfrrze , J stylowej nictv.'o _ przez osobę Don Juana" 
Sl•gesth s~wcrzył J. Sze~k.L ,Ubicry . _ sfer arystokratyczny~h tych wła­
za!t1~aly s1~ rzadką zalet~: me. byl.y śnie, kture obłudnie oska~·żaly auto­
o~sm.e·w~j~.e ale dyskre.ne, · Jakby ra „Sw :ętcsz1'a" . 0 walkę z · religią, 
c dzien e, domo\\e, podczas. gdy rnme skrycie z nią wal-

e czy!y. I nie dziwi mnie; że to Sgar.a­
reL broni wiary. Wfaśi1ie: w€5olek­
ltpmeC::\an_t Sganarel, . sobowtór .. s<:me-· 
gó M.oliera . czyni to w prosty .i n'a­
iwpy spósób, „ale .z- najgłęl:lsżym prię­
konaniein ·o „ s!u&zności.. Taki rysuje 
ml s :ę możliwy_ pojedynek Moliera z 
po tęż hyrni -w~:ogartii . i · takle au.to ··aa 
fe. I dlatego motyw komartclora i1a­
leży braf serio ·jako konwencję lea-
traln~ · · 

JE:steśrriy w Teatrze Nowym na 
głośnym ; ·;;rron„; JUa{iie", :.· Moliera, w · 
p~ze\dad'zie, Inscenizacji i rężyserii 
B . . J~cin;ehięwskiego. O • Ile C:o~rze 
zrotumlałem · zm:11ysl · intęrp:-etacyiny, 
\vyiotony . uczenie „w . programie, · to 
Korzcriiewski za najważniejszą prze­
Ełankę uważa pcstępow;j postawę 
MóliEr.a, \Valcząc€go· z obłudą, zaco­
faniem 'i ~abobonćm, a atnll:owanego 
już niebe2.pie:znie za „Swiętoszka". : Jedóak 'takie, czy Inne „rozszyfro-. 
Dlatego. · in'scenlzator , t!waża . „Pon wanie" utwo}:u · zawsie będzie ryzy-
J:1i1ii~ ... , 7.a . utwćr .·przez Moliera . z o- kowne, gdyż oparte ila domyąle; . w 
sfrożności \;,zaszyfrowany'.', . któregó który wkładamy więcej z nas samych 
ukrytą ' t · ~~,hdę\ .iJależy odczytać. niżby się +dawało. l bez.pieqniej jest 

cowe"). . Tę);:gęłJ~fą; l'~1tfri~ · ,9~ć .. ~l~.lł,ryte ,pa,t~rcie · grać Mt>liera takim, ja!\i on jest, bez 
O· na !'1'~~1~rę•„1 .'ha zycill ' zagrobowe, żą. · sc:holastyczny.:h · komentarzy,'· Zabieg 

1 
• _ • __ po~r ec\h~_thvem~. ~c.~p~y·c*,~~j :;_.pb§ta~i K1orzeni:wski~go! · _ ct'f,w.aluu jącY '1:ja-

J es tem na ,~Nat1:i?yctę.~u tliticp.1;11" W do.ń, Jua11~r ty111 ,'ń'.Yr ,azn,1,~4~~,e;f'Ze 07 • W.Y. _P.loruny, 1 _.p1~~ło ' J~st. cz.y~s w 
'I'ra'~rze Powszechilym . .' , 1 

• _ • . łjron.ę , wiar! i .wk,Wl~; -'!.1!-!Wi~~~~ ;; bąrl\i .. rcdz;:i ju. ' or.ope~,11, pl;IC.~Jąc~J mny 
Niezwykle . to . bujny .i . 1ś<:1e., złoty. glu.p11wego .1· t1horzhwęgq wesolka ·- . ksi.talt ,zywym . człon){irp, • .. or tol?edr~ . 

okrc-s hi~zpa~skiego bar0kl11f 1,tJopY ; . Ę;_g:~11_a~i!lit,~ WM; ;w1ii~\ę~; )e~ .m.9tY~ . ;;tttój'ej 'lqjalnie,is~(-Mo !.~i~,pif ~a$t~r · 
stwo1'zyl:'wielki· teatr 1l'iarotlowyf•wy-,... •. kcrnanclorn z· konsekwencjami p0Ha~ ·, ~ował do ż.apcżyci. one o , tematu .. Nie. 
dał pleja&ę znak cmitych pisarzy, a . kt.o~vać ' riależ:Y . t ' poblażlhv yffi ··scep- ma W' jego ' tetśi:ie ~ajdrobh~E'~sz:j 
m:ędzy nimi Lcpe de Vegę, autora tY:cyzmęiJi. Możiia bY'. się· ~u spierać ,i;1.mianki, jakoby karę . i · potęp"eme 
nieprawdopodobnej ilości sżluk" tea-
tra1nych, bo przekraq:ający:h cyfrę 
dwu tysię:y! Jest ·ta ńatu'ralna buj­
nośil i· w · „rfau:zy;ielu''., w l~J_qrym 

- \\yjawia się ci::ysty żywioł . t'ea·,ru, 
przeni:a1ię ~y muzyką i talictiri . . ,To 
barwny kalcjC:os!: op żywotr\:t:ćh f.i· 
gur, zanurzonych W r omaEtyd.iJ.ej, 
namiętnej przygodzie, w zabawn'ej 
in~rydze o 1'u.b.asznym ·nieraz ' qoi,vci­
pie, okiełznanym lirycznym nast-ro­
jem i · clwcrską galanterią. Jest: ten 
trn ;r w najlepszym znaczeniu popu­
larny i demokratyczny, prosty, · na­
wet naiwny i przez to lak zywy, ·mi­
mo upływu wieków, i .tak ży\vo · pri.e­
mawiający do dzkiejsz~go .,Y~d(-a: . 

Grano kcmedię w poetyckim prze­
kładzie W. Slobcdnika. Przęds ~awle­
nie Wyreżyserował H. · Sykała w ja­
kimś hiszpaóskim ognistym tempi~ 
i rytmie, Ofiągając żywiołowy'' wyraz 
komiki sytua: yjnej, prz-rpoknej ró­
wnie żywio!oy.rym · ry;mcm . ·· tanecz­
nym. Csiągnął styl 1~a 1.akręta~h 
kcmedii dell'arle i chapliniady: za­
wrotna· karuzela ~miechu; M1'żelają~ 
ca :askrawymi fajerwer:tami. v;eso-

. l o śc i w naglych 7.wrotach, przcsRci­
lrnch, dyscnan~ach i krn ~ rc3 ·;::d1. 
S'.yl tl'n i .tnnpo sbwia!y też \•: idkie 
-- mcże zbyt wielkie - v: ymagania 
a';: tor cm, żąda jąc niebywałej spraw­
ności fizycznej i a !dorśldej, na po-

„Don Juan'' w· Te:i trzc "Nowum · - G. L·u!kiewlc; ' (clcn . Juąn), . J. Wo-, 
szczerowicz (Sga.n:irei) . · 

don Juana na leżało trak t ować drwią­
co. 

Tak przyszy!rnwanego „Don J u1n1" 
grano zresztą ~wietnie szczególnie W 
3 piĘl'wszych akta: h. G. Lutkie­
wi:z, czarująco młodziet'lczy i mdan­
c:holi ;ny w swym anar:hicznym scep­
tycyzmie, stwori.yl vro:zą i wy;wcr · 
ną postać don Juar:a, o dyskre'; r.ym 
i powściągliwym, a b;::rdzo sugcs .yw­
nym wyrazie a!~to rskim. !Viiał pra-
wo do wypowiedzenia z całą niec.ta-
Ją zuclrn a!ością przyrlowioVI ej dewi-
zy_: „ IL ne se1~a- p:zs dit, que je sc ·:s 
c4µa.o !e de me_r.epentir". Jego kcn­
tr.:istowym przeciwirt'lstwEm był 
Sganarel w wykcnaniu Wielkiego 
Mirr.a - J. Woszczerowic;:a w s ,y. u 
oszałamiającej bufonady, kry j ą:cj 
niekiedy niepotrzebnie sy~ua~ję s:e­
nicmą . Poza tym - skupiona gra, 
szlachetI7 t on i przekon.rnie we­
wnę:rzne cechowa!y d cjrzc:lą ar .y­
sty: znie ca !o ść wy!.:011ania aktorskie-
go i oczywiś:ie - reżyserskiego. zu­
pełnie wyjątko\11 e otoczenie s:enici;ne 
s ~worzyl · J. Rachyvalski, . umiejący 
wy.zu blimować urok . .i)?rzyrody: · me.'.ą• 
forami czy· . aluzją'tni, posh,1guJĄC •. ,.. J 
się n~wy.m.i ś~o~k~1~i . techJ1i~~i~.tf~JV\~~ 
o. zadziwiaJąceJ sw1ezm;cL i 1n~~li·· -
cji. Równie fascynujące br.ly .uolot;Y 
a już . szczególnie kostiumy don .Jua-
na, nle tylko ma.larsko i rysunkoy.r.o · 
piękne, ale (dealnie zgrane z ~ylwe.t-
ką boh~ ;e~a i aktora. Frz~C:stav;·.ien!e 
w całości urocze. -. · · 

• • „ 1 . •. . .. 
„BaL,ladll t r omanse" A_· Maliszew­

skiego, grane w Teatrze im. Jaraczą, 
omawialilmy z racji przeds(awienia 
w Poznaniu. Łódzka insceni<a:j~ , ~· 
Łuszczewskiego jest dyskretna, . ści­
szor..a i .{inez.yjna, łącząca szczęśliwie 
stylowość tej urocżej sztuld ·Z . jej 
mi!.ą natur~mością. E. Sobolt~wa 
dala podobne otoczenie, · kładąc 
więc.ej nacisku na stylowe rne:­
ble, umieiętnie dobrane. i uwypu­
klone na tle duży~h p!aszczyzp .scran 
i zasłon. Ubiory nie zdradza~y częs·: ej 
w naszych teatra:h tendencji C::o wy,­
strojenia aktorów na „cstatni guzik". 
Były dobrze i.różnicowane, n;ekióre 
mia1y wygląd domowy, codzknny. 
J. vvakzak - szczuply, nerwowy, o 
dobrze uchara!~te.cyzowanej. głowie i 
sylwetce, grał młodego Mic'.~ iewieza 
z ukrytym, nie uzewnq trznionym ża­
rem, krytJm akcentami tv.ardości :1 ai 
surowości. Z. Perczyliska da.la posta,ć~J 
Maryli - bardzo wdzięczną i clzie\IJ,~? · ' 
ci.ę : ą o naiwnych, ciepłych tona~~· 
Bardzo miło zagrala walca w I akci~,' 
oczyw1sc1e nie tylko na klawi­
koi·dzie; Ale czy taka · była rcman• 
sowa hrabira I-uttkamet.owa'I W.J'· 
konanie rerzty zespołu - ba.rdzą wy­
równane. Szczególnie dobre, charak­
terystyczne role stworzyli: J. Szpu­
nar (Cżeczót), Z. · Józefo\\:icz (Rukie­
wicz), z. ąkowro.t'lski (Si)tora). 

Druga sz~uka w tymże t€atrze '.to 
,,(Ę'z . ó1i0ię z ,, t,eką" , Aleksieja Fajko, 
w nowej wersjf z 19G5 roku. Ta . ra­
dziecka sztuka traktuje problem za­
korispirowapego wroga ustroju, ego­
istycznego .i eyniczneg_g karierow}cza 
·naukowego, _którego prześladują ni~­
bezpieczne echa przeszlości. W wal­
ce z nimi,· likwiduje _bez · pardonu a­
s.ob,y ·niebezpieczne, a. ęa!lie i . nieV1J.n­
ne w . imię kariery, ~tl'.l'f<ią si~ . ~ieJo­
krothym zabójcą, co wYwołuJe ;z.now . 
próby wymuszenia i powik!ania Iir9.­
wadząc.e do katasti;ofy. .Szt~ka . t!l, 
m,1pisan;:i • w cślryc)l mel_odrama.tJ:cz-· 
ny.:h skróta'cłi, przy " Hpor\aż,OWO.';. 
,sen'sa':::yj!lej 'fabul.e trzyma widowni'ę ,· 
w- silnym napięciu. Podiw.iękl.lll\ Vf 
niej - mutatis mutandis - pbpure 
etba it;ralrnW-skiej ·arery .Mązurkie­
.w.icza. 

Jest w tej sztuce zn,akomita tea­
tral nie para szantażystów: Redutkin 
i Pamfiłowna, przypcminaji\ca kl.a­
syc;;ne typy teatru Gogola czy Szcze­
Crina. Grali tę parę z \Vdziękiem u­
padłych aniolów: W. Kwaskowski i I­
E. ZdziefZ:Y1iska. O. J:ącewicz inter- t".\ 
pre~ował główną pos~ać Granatoy, a·, 
którego czarny charakter oddał z 
niejakim wymusżenirm~ - DcJ:rą p:i­
stać matki, damy 9i-dcv:rnt, iagu­
bionej w nieoczekiwanych konflik­
tach stwcrzyla Z. · Molsk.a. Ttudno tu 
opisać bardzo liczny zerpół pozcsta­
łyc.h wykonawców:. roi:lz\ny Grana·­
towa i środowis!ta naukc\vc;go. Wy­
mienię jedynie nazwis.irn: F; żukow­
skiego_, L. Luszczewskir.go, Z. Józefo­
wicza, · którzy stwcrzyll dojrrn'e p '.1-
s tacie i charaktery. R(.żyscrowala 
sztukę sprawnie. B. Rac;ziszcwska. 

o 
W rez.ultacie ŁóC:ź tea tralna płynie 

w żwawym tempie, ma dohre teatry 
1 ciekawe, żywe przedstawienia, · o­
biec'ującą m>.odtież i qobre trac!yde, 
aa tej - s!uszne ambicje i v. reszcie 
potenc!alną, ccraz sunzą publi~z­
nóść. Wszelk ie we.rnnki - by s '. ać 
się poważnym ośrodkiem tca~ral­
nym. 

TADEUSZ IWDLINSTU 


